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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A ZSRR.

Le Matin 18.VII w koresp. z W arszawy (H. Ko­
rab - Kucharskiego) podkreśla zmianę polityki So­
wietów w stosunku do Polski, jaka ujaw niła się o- 
statnio w układzie londyńskim. A utor przypisuje to 
obawie Sowietów przed ruchem hitlerowskim, popie­
ranym  jakoby przez D eterding’a i skierowanym rze­
komo przeciw Sowietom. Zdając sobie sprawę, że 
Niemcy odniosłyby nad Sowietami zwycięstwo tylko 
wówczas, gdyby Polska poparła akcję Rzeszy, So­
wiety^ zawarły pakt z Polską, celem zaasekurowania 
się z jej strony. W polskich kołach politycznych panu­
je przekonanie, że jest absolutnie niemożliwa jaka­
kolwiek wojna wschodnia, któraby się rozgrywała na 
ziemiach między Bałtykiem a morzem Czarnem. O- 
becne stosunki polsko-sowieckie są nietylko odpręże­
niem politycznem, lecz jaskrawą przyjaźnią, której 
niepodobna zataić. Chociaż jednak Sowiety pragną 
zawrzeć z Polską umowę wojskową, podobną do tej, 
jaka dotąd wiązała je z Rzeszą, marsz. Piłsudski sta­
nowczo sprzeciwia się wszelkim układom, które nie 
zawierałyby w sobie ducha Ligi Narodów.

Germania 18.VII pisze z powodu wizyty Karola 
Radka w Krakowie, że ,,nie pominął on sposobności, 
aby w Krakowie zwiedzić zamek królewski".

Wozroidienje 17.VII  stwierdza, że prasa polska 
od dłuższego czasu przychylnie ustosunkowuje się do 
Sowietów i stara  się unikać momentów, mogących od­

bić się ujemnie na stosunkach polsko-sowieckich. Je d ­
nakże, zdaniem dziennika, większa część społeczeń­
stwa polskiego nie podziela tego stanowiska prasy 
wobec bolszewizmu, czego wyrazem jest artykuł L. 
Radziejowskiego w „K urjerze W arszawskim " o w al­
ce z religją w ZSRR. Dziennik przytacza obszerne 
wyjątki z tego artykułu. *

Vecerni Ceske Slovo 17.VII  podaje dalsza, ko­
respondencję z pogranicza polsko - sowieckiego. A u­
tor pisze z Łumińca, że na pograniczu kręcą się po 
polskiej stronie agitatorzy sowieccy, k tórzy nam a­
wiają ludność do udawania się na roboty polne za­
granicę, gdyż tam zboże gnije na polu w kołchozach, 
ponieważ ludność miejscowa nie chce iść do roboty, 
podobno z powodu osłabienia, wywołanego głodem. 
Bolszewicy obiecują naw et płacić polskiemi złotemi, 
ale ludność nie w ierzy i sama zresztą obawia się, że 
po tajnem  przejściu granicy ma utrudniony powrót 
i mogliby ci am atorzy zarobków  sami tam  przym ie­
rać głodem. A utor podnosi, że po polskiej stronie 
jest w brócf żywności i b. taniej, lecz ludność nie po­
siada pieniędzy na jej kupno, podczas gdy w Sowie­
tach ludność ma pieniądze papierowe, ale nie może 
za nie nic kupić. A utor staw ia pod adresem  londyń­
skiej konferencji gospodarczej zapytanie, czy nie ze­
chciałaby poważniej zająć się tem  właśnie zagadnie­
niem, jakie nasuwa istnienie tego chińskiego muru, 
jakim jest granica sowiecka.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
PO PODPISANIU PAKTU CZTERECH.

Frankfurter Ztg. 18.VII w koresp. z W iednia pi­
sze, że według zdania tutejszych sfer politycznych 
oraz po licznych innych oznakach, mnożących się z 
powodu podpisania paktu czterech, można sądzić, iż 
z wczesną jesienią należy się liczyć ze wzmożoną ak­
cją mocarstw w sprawie rozwiązania zagadnienia środ- 
kowo-europejskiego. A ustrja, zdaje się, również po­
czyniła już w tym kierunku poważne przygotowy­
wania.

Kólnische Ztg. 17.VII  pisze, że znaczenie paktu 
czterech będzie można ocenić tylko wówczas, gdy o- 
każe się w praktyce pożyteczny, albowiem w p rze­
ciwnym wypadku powiększy tylko stosy aktów, le­
żące w archiwach. Pakt czterech zdaje się z pierwsze­
go wejrzenia powiększać tylko ten stos, lecz należy 
wziąć pod uwagę to, iż za nim stoi świetny taktyk 
Mussolini, który potrafił usunąć różne trudności, ja ­
kie stały  na drodze zawarcia tego paktu i nadal bę­
dzie umiał pokonywać je w miarę, jak się będą pię-





trzyły  przed paktem . Pakt pow ołuje bowiem  do życia  
organizację m ocarstw , odpow iedzia lnych  za lo sy  E u­
ropy, która autom atycznie zaczyna dzia łać w  chw ili 
zaostrzenia się kryzysu m iędzynarodow ego. To było  
pow odem , iż rząd niem iecki zgod ził się podpisać ten 
pakt, choć jego p ierw otny zakres zosta ł zw ężony.

The T im es 17.VII  w  koresp. z Berlina p isze, że  
prasa hitlerow ska o ty le  ustosunkow uje się  przych yl­
n ie do paktu czterech, iż w idzi w  nim  instrum ent do 
rew izji traktatów  oraz spodziew a się  ona, że  M usso- 
liniem u uda się, dzięki jego zręczności d yp lom atycz­
nej, uchronić pakt od takich interpretacyj, jakie sta ­
ra się podsuw ać Francja pod naciskiem  sw ych  sp rzy­
m ierzeńców.

La R epublique 17.VII  w artykule (A lberta  
B ayet a) zw raca uw agę, że  w  tym  sam ym  czasie, gdy  
rząd niem iecki sk ład a ł swój podpis na pakcie cz te ­
rech, w  kraju od b yw ały  się  w  dalszym  ciągu p rześla ­
dow ania Żydów  i inne w ykroczenia partji h itlerow ­
skiej. Fakt, że Francja —  nie protestując przeciw  po­
czynaniom  hitlerow ców  —  zgod ziła  się  zaw rzeć układ  
z ich przedstaw icielam i, m ożna kom entow ać jako u- 
d zielen ie  przez Francję aprobaty na barbarję h itle­
rowską.

Lietuvos A id a s  17.VII  w  art. wst. p. n. „W szyst­
k ie  drogi prow adzą do Rzym u", naw iązującym  do 
podpisania  pak tu  cz terech  oraz do osta tn ich  w izy t w  
R zym ie prem jerów  rządów  A nglji, A ustrji, W ęgier, 
oraz w icek an clerza  N iem iec  von P apena, m inistra  
spraw  zagr. Turcji T ew fik  R uszdi B e y ‘a i innych w y ­
bitnych  m ężó w  stanu  i p o lity k ó w  różnych  krajów, 
w idzi w  tem  przejaw  n ie z w y k łe g o  ożyw ien ia  z a g r a ­
nicznej p o lityk i Italji, i p isze: „D zisiaj Italja w  o gó l­
nej p o lity ce  nabiera coraz w ięk szeg o  zn aczen ia  i 
dzisiaj są w ięk sze  p od staw y, niż k ied y k o lw iek  za  
n aszych  czasów , do p ow ied zen ia , że  w szy stk ie  drogi 
r zeczy w iśc ie  zaczynają znow u prow adzić  do Rzym u. 
P on iew aż zaś Italja dąży do um ocnien ia  pokoju, l e ­
żącego w  inter, zw łaszcza  państw  m ałych  —  Litwa  
m oże jedynie w yrazić  sw e  zad o w o len ie  z p ow od u  ta ­
k iego  w zrostu  zn aczen ia  Italji na teren ie  m ięd zyn a­
rodow ym ".

PAKT WSCHODNI.
Le Q uotid ien  17.VII  w  art. wst. (W itn essa ), n a­

w iązującym  do paktu w schodniego, uw aża, że  jest on 
niesłychan ie w ażny dla Italji, gdyż, zb liżając Turcję 
i ow iety  do M ałej E n ten te‘y, łam ie on front rew izjo­
nistyczny. A utor jest przekonany, że  podróż Tew fik  
K uszdi B ey  a do R zym u m iała na celu  w płyn ięcie  na 
M ussolim  ego w  tym  sensie, by Ita lja  p rzystąp iła  do 
konw encji określającej napastnika. M ussolini odrzu­
ci propozycje tureckie, w ola ł bowiem  zam iast tego  
zaw rzeć odrębny, choć praw ie identyczny, pakt z S o ­
wietam i. Jasnem  jest, że konsolidacja  pokoju na B a ł­
kanach nie będzie defin ityw ną, dopóki B ułgarja nie 
p rzy łączy  się do paktu w iążącego już Rum unję, Ju- 
G r e c ja ^  * C ę̂ ' a którego przystąpi zapew ne i

REWIZJONIZM.
zam ieszcza d a lszy  artykuł w  ankie- 

S l - J -  1 ? . Uropy“’ naPisan y preez W ickham a  
T  k tory  o św iad cza  m . inn. co następuje: 

raktaty pokojow e są oczyw iście  niedoskonałe. 
W ykracza  to poza zd o ln ości ludzkie, aby p rzep row a­
dzić doskonały  p od zia ł lub w yrów nanie tery to r ia l­
ne w  Europie w ed łu g  zasad y  etnograficznej. D użo

złego  dokonane zo sta ło  przez tych , k tórzy  w y stęp u ­
ją z m glistem i projektam i rew izji trak tatów , zgóry  
dając w iarę tem u, że  obecne n ied osk on a łośc i są  tak  
pow ażne, iż N iem cy upraw nione były  do podjęcia  
prędzej, c zy  później w ojny, aby te  n ied osk on a łośc i 
naprawić. Ci propagatorzy rew izji uczyniliby lepiej, 
gdyby zbadali n ied osk on a łości, k tóre krytykują".

S teed  dalej zw raca  uw agę, że  p rzed ew szyst-  
kiem  pow stają  jednak trudności, jeżeli zw rócić  się 
do N iem iec  o au toryzow an e uzasadn ien ie  ich pre- 
tensyj w  spraw ie granic p o lsk o-n iem ieck ich . N iem ­
cy  —  tw erdzi S teed  —  ośw iadczają w  tych  w yp ad ­
kach poprostu, że  „N iem cy nie są tak n ierozsądne, 
aby zgóry ujaw niać sw oją spraw ę", lub też  o św iad ­
czają, że  „zn iesien ie  korytarza  p o lsk iego  popraw i­
łoby strateg iczn ą  pozycję N iem iec  na ich w sch o ­
dnich granicach o 75 proc. . O ile  pod przykryw ką  
agitacji na rzecz rew izji trak ta tów  p om yślane są  
fak tyczn e plany strateg iczn e, to ca ła  ta spraw a  
przybiera inny obrót. S teed  k oń czy  p ow ołan iem  się  
na ustęp sir A ustena Cham berlaina w  Izbie Gmin z 
dnia 5 lipca zaw ierający  —  zdaniem  S teed a  —  „naj­
trafn iejsze konkluzje całej tej sprawy": „ 0  ile  Niem - 
cy pragną rew izji traktatów , o ile  N iem cy pragną  
rozbrojenia, m uszą one przek on ać św iat co  do dw uch  
rzeczy . M uszą one p rzekonać św iat p rzed ew szyst-  
kiem , że słu szn e popraw ienie traktatów  je zaspokoi i 
za k o ń czy  spraw ę. N ieza leżn ie  od tego, czy  czy ta  się  
historję z przed  20 —  25 lub 30 lat przed wojną, czy  
czyta  się historję pow ojenną, sta le  się natrafia na to 
sam o: dopóki coś jest N iem com  odm aw iane, dopóty  
jest to  w ażn e i isto tn e , natom iast o ile  N iem com  
przyzw olić  na to, czego żądają  w  nadziei, że  w n a­
s tęp stw ie  w zajem ne stosunki się popraw ią, rzecz  
iraci istotną sw oją w artość od chw ili, gdy N iem cy ją 
odzyskają i stan ow i jedynie od sk oczn ię  dla dalszych  
żądań. D opóki N iem cy  nie w yk ażą , że  skrom ne, 
słu szn e i m ożliw e p op raw ien ie  trak ta tów  p ok ojo­
w ych  m oże b yć o sta teczn e  i będ zie  przez nich jako 
o sta teczn e  traktow ane, dop óty  n ie m ożna p ozw alać  

. N iem com  łudzić  się  chociażby chw ilę, że rew izja jest 
m ożliw a, a k to  to  czyni ten  nie jest przyjacielem  p o ­
koju i n ie słu ży  pokojow ym  interesom ".

Journa l de G en eve  18.VI1  w  koresp. z Londynu, 
pisze o przem ów ieniu, które min. Simon m iał w y g ło ­
sić 11 lipca na dorocznym  bankiecie w K rólew skim  
Instytucie Praw a M iędzynarodow ego. M owa ta nie 
zosta ła  ogłoszona w  prasie angielsk iej, a le  nie m ogła  
być utrzym ana w  tajem nicy. Sim on m iał ośw iadczyć, 
że  podpisanie paktu 4-ch pow inno być punktem  w y j­
ścia m iędzynarodow ej akcji dla rew izji traktatów  i że  
n ad eszła  chw ila dla rew izji klauzul terytorjalnych, 
dotyczących  granic polsko-niem ieckich  oraz granic 
pom iędzy W ęgram i a M ałą E ntentą. Art. 19-ty paktu  
Ligi N arodów  nie daje nic, w obec czego na leży  szu ­
kać rozw iązania przez zastosow anie paktu czterech. 
Zdaniem  dziennika, w ytłom aczen ia  tych deklaracyj 
brytyjsk iego m inistra spraw  zagr. szukać n ależy  w  
siln ie zachw ianej p ozycji M ac D onalda i Sim ona. S i­
mon nie posiada zaufania partji konserw atyw nej, u- 
trzym uje się  przy w ład zy  jedynie dzięki M ac D onal- 

!' pragnie on w ypow iedzieć opinję, idącą
po linji prem jera brytyjskiego, który w obec n iepow o­
dzenia „sw ojej konferencji gospodarczej usiłu je u- 
czepić się  paktu 4-ch d la zainaugurow ania nowej p o ­
lityki m iędzynarodow ej i zb liżen ia  się wbrew nastro­
jom opinji brytyjskiej do h itlerow skich N iem iec. 
D ziennik stw ierdza, że  polityka rządów  parlam entar­
nych, nie p osiadających  silnej w iększości, była  zaw-





sze zgubna- Byłoby lepiej, aby gabinet brytyjski ustą­
pił, aniżeli miał się utrzymać, dzięki posunięciom wy­
wołującym komplikacje europejskie.

Deutsche Allgemeine Ztg- 18.VII donosi za „Jou r­
nal de Geneve" o mowie, jaką rzekomo wygłosić miał 
m inister spraw zagranicznych W ielkiej Brytanji, sir 
John Simon, przed wyjazdem zagranicę w Królewskim 
Instytucie Praw a Międzynarodowego.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH,
Reichspost 18.V1I w koresp. z Pragi p. n. „Die 

Tragódie der Familie Scheidemann pisze o liście, 
który napisał Scheidemann do przewodniczącego 
socjal.-dem. niemieckiej w Pradze. W  tym liście 
Scheidemann ponownie stwierdza, że jego artykuł, 
za który zaaresztowano jego krewnych, został ordy­
narnie sfałszowany; Scheidemann nie zaprzecza, iż 
w tym artykule krytykoweJ obecne stosunki w Niem­
czech, lecz właśnie conajmniej dziesięciokrotnem pod­
kreśleniem prawdziwości tej krytyki jest niesłychany 
fakt zaaresztowania i umieszczenia jako zakładników 
w obozie koncentracyjnym  pięciu jego krewnych zu­
pełnie niewinnych i apolitycznych. Żona Scheideman- 
na um arła nagle przed paru  laty, z powodu prześla­
dowań politycznych, teraz zaś przed dwoma miesią­
cami odebrała sobie życie wraz z mężem jego cór­
ka, pozostawiając list, że nie mogą już dłużej znosić 
nowych warunków politycznych i ciągłych szczuć w 
Niemczech. W  swym liście Scheidemann zaznacza, że 
pomimo, iż jemu poddają  również myśl samobójstwa, 
nie zrobi on jednak tego, gdyż „chce koniecznie być 
obecnym przy ostatecznym obrachunku .

Le R e m p a r t  18 .VII  donosi z Berlina, iż w czasie 
rewizji, przeprowadzonej u bankiera Sobernheima, 
współwłaściciela „Kommerz u. P rivat Bank" policja 
znalazła notes, w którym  wypisane były sumy płaco­
ne przez wymieniony bank rozmaitym osobistościom 
politycznym. M. in. znaleziono tam  nazwisko sekreta­
rza prezydenta Hindenburga, Meissnera, oraz syna 
prezydenta, płk. Oskara Hindenburga.

SYTUACJA POLITYCZNA W AUSTRJI.
Le Temps 17.V II  w art. wst. zwraca uwagę na 

niezmiernie trudną sytuację polityczną, w jakiej się 
obecnie znajduje Austrja. W praw dzie kanclerz 
Dollfuss z kolosalną energją prowadzi walkę prze­
ciw akcji hitlerow ców w Austrji, ale w alka ta  nie 
jest jeszcze zakończona. Rząd austrjacki zmaga się 
wciąż z próbam i rewolucji czy zamachów stanu i 
dałby sobie niew ątpliw ie już radę, gdyby nie miał do 
czynienia z najw iększą partją  w  Niemczech. „Zdarza 
się po raz pierwszy, zapewne, widzieć rząd zmuszo­
ny bronić niezależności i suwerenności państw a, nad 
którem ma pieczę, przed cudzoziemską p a rtją  poli­
tyczną, działającą przy oficjalnem poparciu m ocar­
stwa, z k tórem  państw o zagrożone utrzym uje regu­
larne stosunki polityczne". Ja k  to  stw ierdzają różne 
dokum enty, w W iedniu (jak zresztą i w innych stoli­
cach) istnieją oddziały państw owej policji niem iec­
kiej, działające pod osłoną misyj dyplomatycznych 
Rzeszy. „ Jest to spraw a wobec której żaden rząd 
nie pozostałby obojętnym i k tó ra  nakazuje gabineto­
wi Austrji, bezpośrednio zagrożonemu przez agitację 
hitlerowską, zachować jaknajwiększą czujność. Na- 
razie trzeba zwrócić uwagę na to, że w alka o obro­
nę niepodległości A ustrji jest zupełnie nowym fak-

D rukarnia „K adra”, W arszaw a, Długa 50. Telefon 11-86-30.

tern w sytuacji politycznej Europy Centralnej i że 
ten fak t powinien stanowić podstaw ę do aktywnego 
współdziałania w szystkich narodów. Utrzym anie 
Austrji takiej, jaką jest w tej chwili, stanow i bez­
względną konieczność dla zachowania pokoju , bo­
wiem A ustrja znajduje się w najwrażliwszem miej­
scu Europy. Z chwilą gdyby do władzy przyszedł tam 
rząd nacjonalistyczno - socjalistyczny, uległy z ko ­
nieczności Hitlerowi, nieuniknionem  następstw em  
tego byłaby wojna na Bałkanach. Broniąc niepodle­
głości Austrji, broni Dollfuss jednocześnie pokoju eu- 
lopejskiego i dlatego jego wysiłki powinny być 
w spierane przez inne państw a. Dziennik twierdzi, że 
„pakt czterech tw orzy solidną ramę dla szerokiej 
kolaboracji Francji i Italji na terenie Europy Cen­
tralnej, k tó ry  szczególnie interesuje rząd rzymski".

SPRAWA ROZBROJENIA.
Volkischer Beobachter 18.VII pisze z powodu wi­

zyty w Berlinie Hendersona, prezesa konferencji roz­
brojeniowej: „Pan Prezes może być przekonany, że 
znajdzie on najpełniejszą sym patję właśnie u narodu 
niemieckiego za to, iż podjął się osobiście tak wdzięcz­
nego trudu, a rząd niemiecki, wierny swojej dotych­
czasowej polityce, uczyni wszystko, co jest w jego mo­
cy, aby rokowania jego zostały uwieńczone powodze­
niem. Lecz właśnie rozbrojenie nie tyle zależy od ucz­
ciwej chęci tego, kto jest rozbrojony, lecz od stanowi­
ska państw  uzbrojonych. Dlatego pan Henderson mo­
że zgóry uważać Niemcy za sprzym ierzeńca swoich 
wysiłków, które pozwoliłyby uczynić wreszcie rzeczy­
wistością ogólne rozbrojenie".

RUMUNJA A Z. S. R. R.
Viitorul 16.VI1 donosi za besarabskiem pismem na- 

rodowo-włościańskiem, „Viata Basarabia", że rząd 
moskiewski zaproponował Rumunji za pośrednictwem 
jednego z mocarstw podjęcie stosunków handlowych.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Cała prasa litewska z 17.VII poświęca wiele m iej­

sca lotnikom, Dariusowi i Girenasowi, którzy musieli 
przybyć na samolocie „Lithuanica" najpóźniej w go­
dzinach rannych dnia 17 b. m. Mieszkańcy Kowna 
spędzili noc z niedzieli na poniedziałek bezsennie, o- 
czekując przybycia lotników-Litwinów am erykań­
skich- Na lotnisku zebrało się przeszło 10.000 osób. 
Dzienniki litewskie podkreślają, że publiczność, zmę­
czona całonocnem wyczekiwaniem, wykazywała nad 
ranem coraz większe zdenerwowanie, przeczuwając, 
że lotnicy, najprawdopodobniej, padli ofiarą nie­
sprzyjających warunków atmosferycznych. (Prasa li­
tewska dnia 17 b. m. jeszcze nie otrzym ała doniesie­
nia o tragicznej śmierci lotników — przyp. red. 
„Przegl. P rasy  Zagr".). ,

Rytas 17.V II  informuje za prasą polską o przy­
byciu z Niemiec do W arszawy wielkiej liczby poli­
tycznych emigrantów litewskich. Dziennik podkre- 
śła, że emigranci ci zam ierzają złożyć zbiorowe poda­
nie rządowi litewskiemu, by im udzielił zezwolenia 
powrotu na Litwę.

ld isze  Sztim e 15.VII (Kowno) informuje o podję­
ciu przez prof. Herbacziauskasa odpowiednich starań 
u władz litewskich celem w yjazdu zagranicę. Prof. 
Herbacziauskas potrzebę wyjazdu zagranicę motywu­
je tern, że Litwa nie może mu zabezpieczyć m aterjal- 
nego bytu.

Drukowano na praw ach rękopisu
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